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UNIŻAĆ SIĘ I SŁUŻYĆ
10. rocznica śmierci ks. Tadeusza Dajczera
25. rocznica śmierci ks. Andrzeja Buczela
Program

Sala Papieska
10.00 
Zjazd uczestników, zawiązanie wspólnoty
10.15 
Konferencja 1. Świadectwa 
11.00 Przejście do Bazyliki

Bazylika
11.30 EUCHARYSTIA 
13.00
Przerwa na posiłek 

Sala Papieska
14.00 Adoracja. Koronka do Miłosierdzia Bożego 
14.30
Konferencja 2. Świadectwa
16.00 Ogłoszenia
Błogosławieństwo i rozesłanie 
Medytacja

Prawdziwa wielkość polega na służbie
Św. Mateusz Ewangelista opowiada jak matka synów Zebedeusza prosiła Chrystusa, aby w królestwie niebieskim wyróżnił jej synów miejscem po prawej i lewej swej stronie.
Gdy dziesięciu [pozostałych] to usłyszało, oburzyli się na tych dwóch braci. A Jezus przywołał ich do siebie i rzekł: «Wiecie, że władcy narodów uciskają je, a wielcy dają im odczuć swoją władzę. Nie tak będzie u was. Lecz kto by między wami chciał stać się wielkim, niech będzie waszym sługą. A kto by chciał być pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem waszym, na wzór Syna Człowieczego, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu (Mt 20, 24-28).

Człowiek ze swej natury pragnie zajmować znaczące miejsce, „być kimś”. Szuka więc możliwości, by zrealizować przekonanie o swej wielkości; współcześnie mówi się o dążeniu do samorealizacji. Jest to jednak często dążenie do dowartościowania się we własnym mniemaniu, niezgodne z nauką Chrystusa. W takim duchu matka pragnęła wywyższenia swych synów w Królestwie Bożym, w takiej też perspektywie ocenili synów Zebedeusza Apostołowie, którzy „oburzyli się” na nich. Chrystus wykorzystał tę sytuację i ukazał niezawodną drogę do świętości, inną niż wizje słabych ludzi.

Jeżeli więc chcemy, by ktoś nas słuchał, najpierw musimy mu służyć. Taka jest prawda Ewangelii – królować to znaczy służyć. Chrystus jest naszym Królem, bo umierając za nas, służy nam aż do ostatecznych granic. Także my powinniśmy sobie nawzajem służyć, tak jak Chrystus nam służył; nie oczekujmy za to żadnej zapłaty. Chrystus umierając za ludzi wiedział, że wielu z nich Go odrzuci.

Zapewne może obudzić się w nas przekonanie o własnej bezsilności. (…) Mimo naszej słabości chciejmy odpowiedzieć na wezwanie Chrystusa i wyciągajmy ręce ku Panu. Pan napełni nas swoją mocą. Być małym wobec Boga – to uznawać własną słabość i wszystkiego oczekiwać od Niego, a wówczas „Ten, który rozpoczął w was dobre dzieło, sam go dokona” (por. Flp 1, 6).

Jest przy nas Matka Boża, bo jesteśmy słabi. Jeżeli Jej zaufamy – Ona sama poprowadzi nas ku Chrystusowi. W naszym życiu wiary najważniejsze jest, aby całkowicie Jej zaufać, bo „wejrzał [Pan] na uniżenie Służebnicy swojej” i „wielkie rzeczy uczynił” (Łk 1, 48n).
Rozważania różańcowe – część radosna

Tajemnica 1. Zwiastowanie
Świadkowie miłości Bożej
Dopóki nie uwierzymy w miłość Boga, dopóty trudności, na jakie będziemy natrafiać w drodze do świętości, mogą często wywoływać w nas smutek i niepokój. Będziemy wysilali swój umysł, aby poznać tę czy inną prawdę, będziemy zapisywali niejedną myśl w nadziei, że kiedyś ją sobie przypomnimy. Może nawet zrozumiemy najtrudniejsze problemy życia wewnętrznego, lecz czy pomoże nam to w chwili próby? Czy te zawiłe konstrukcje, schematy, sentencje nie ugną się pod ciężarem doświadczeń? Jedno jest pewne: Bóg nas kocha, jedynie On nigdy nas nie opuszcza i w chwilach nawet najtrudniejszych jest zawsze przy nas. Ta wiara w ojcowską miłość Boga – jeśli jest naprawdę żywa – przetrwa każdą próbę.

Łatwiej jest uwierzyć, gdy spotka się kogoś, kto daje świadectwo wierze. Pokora, ubóstwo duchowe, prostota przestają być wówczas pojęciami abstrakcyjnymi i przybierają konkretny wymiar. Współczesny człowiek szczególnie spragniony jest takiego właśnie konkretu. Przyzwyczajony do schematów, koncepcji, słów rzucanych na wiatr, łatwiej może odpowiedzieć na wezwanie Boga, gdy zobaczy, że On pochyla się nad nim w drugim człowieku, że jest cierpliwy, łagodny i dobry w świadectwie tych, którzy chcą się otworzyć na Jego miłość. Wiara nie będzie wówczas kolejną koncepcją intelektualną, jakich pełen jest współczesny świat. Trudniej odrzucić ją, uznać za niemożliwą do zrealizowania, jeżeli staje za nią życie konkretnych ludzi.
Musimy mieć świadomość, że i my sami jesteśmy wezwani do tego, by (…) stawiać bliźnich w sytuacji skłaniającej ich do refleksji i do postawienia pytań: dlaczego oni są radośni? dlaczego się nie boją? dlaczego nie narzekają? skąd czerpią tę pogodę ducha?
Św. Teresa mówiła do [swojej siostry] Celiny: „Jakaż to tajemnica! Naszymi małymi aktami cnoty, naszą miłością bliźniego praktykowaną w cieniu, nawracamy dusze, które są daleko od nas… pomagamy misjonarzom… a nawet, w ostatnim dniu, być może, powiedzą nam, że budowałyśmy materialne mieszkania Jezusowi i przygotowywałyśmy Jego drogi”
.

Do miłości zdolny jest każdy człowiek, jeśli chce otworzyć się na miłość Bożą. Wówczas jego miłość jest nieograniczona; poprzez zwykłe, drobne uczynki miłości możemy ratować i wspierać nawet nieznanych nam ludzi. A iluż ich mamy także blisko siebie... wszystkich spragnionych miłości.

Może i ty korzystasz z ukrytych źródeł miłości, które zrodziła świętość kogoś nieznanego, komu podziękujesz dopiero w życiu przyszłym, w niebie. 

Tajemnica 2. Nawiedzenie 

Umywać nogi jak Chrystus
Św. Jan Ewangelista opisuje przebieg wydarzeń Wielkiego Czwartku: 
W czasie wieczerzy (…) wiedząc, że Ojciec dał Mu wszystko w ręce oraz że od Boga wyszedł i do Boga idzie, wstał od wieczerzy i złożył szaty. A wziąwszy prześcieradło nim się przepasał. Potem nalał wody do miednicy. I zaczął umywać uczniom nogi (J 13, 2-5). 
Gdy już usłużył grzesznym i słabym Apostołom, zapytał ich: 
Czy rozumiecie, co wam uczyniłem? (…) Dałem wam (…) przykład, abyście i wy tak czynili, jak Ja wam uczyniłem (J 13, 12.15). 
Jezus umywający uczniom nogi, wskazał jakby „metodę” – postawę, dzięki której możemy pogłębiać naszą więź z Nim w Eucharystii: postawę służby. Gdy jednak nie będziemy chcieli ponosić ofiar, nie będzie w nas pragnienia, by służyć bliźnim przez wzgląd na Jezusa. Może dojść do tego, że choć zarezerwujemy sobie czas na Mszę św., to później, w ciągu dnia, będziemy służyć własnemu egoizmowi. Wtedy skutki, jakie powinna przynieść do naszego życia Komunia św. zostaną ograniczone. Zamiast jedności i harmonii – „komunii osób” – wprowadzimy do naszych rodzin chaos i rozdarcie; zamiast obdarowywać się miłością, której źródłem jest Eucharystia
 – będziemy odchodzić od siebie. Trudności związane z uczestnictwem we Mszy św. i adoracją Najświętszego Sakramentu mogą ujawnić, że żyjemy dla siebie i jesteśmy niewierni wezwaniu Pana.

Ratunkiem w tej sytuacji jest nawrócenie się do postawy służby Bogu w bliźnich.
Czy jesteśmy otwarci dla wszystkich, którzy są spragnieni Boga, dla zagubionych, szukających swego miejsca? Może raczej zamykamy się w swoich „czterech ścianach” i jesteśmy głusi na ich potrzeby. (…)

Nie trzeba obawiać się służenia bliźnim. Nie trzeba bać się poświęcenia dla dobra innych, dawania im swojego spokoju, odpoczynku, czasu. Powinniśmy wbrew temu, do czego nas skłania tzw. „zdrowy rozsądek”, dostrzec w służeniu ludziom szansę pogłębienia więzi z Chrystusem i punkt wyjścia do prawdziwej czci Eucharystii. Aby wejść do Królestwa Bożego, konieczne jest upodobnienie się do Chrystusa umywającego nogi grzesznikom; niezbędna jest miłość „do końca”, która buduje świętość i rodzi wewnętrzną potrzebę obcowania z Chrystusem w Najświętszym Sakramencie.

Tajemnica 3. Narodzenie 
Eucharystia wezwaniem do służby
Nasze trwanie na klęczkach przed Najświętszym Sakramentem staje się dla nas jednocześnie zobowiązaniem. Jezus w Eucharystii stał się całkowitym darem dla nas, dlatego też i my winniśmy stać się darem dla Boga i dla innych. (…) Każde przyjęcie Komunii św. i każda nasza adoracja jest ponownym wezwaniem: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem” (J 13, 34). Przez naśladowanie Eucharystii stajemy się chlebem życia dla świata. Ona pomaga nam w budowaniu wspólnoty między ludźmi. Eucharystia wychowuje nas do życia dla drugich, do życia dla rodziny, dla społeczeństwa, dla Kościoła.

Eucharystia ukazuje, jaką wartość w oczach Bożych ma każdy człowiek, skoro każdemu w taki sam sposób Chrystus daje siebie samego pod postaciami chleba i wina. Chrystus daje nam samego siebie i od naszego otwarcia na Jego przyjście będzie zależało, czy kiedyś będziemy mogli wyznać za św. Pawłem: „Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus” (Ga 2, 20).
Nie dziwmy się, że gdy nie ma w nas szalonego dążenia do świętości i zatracenia się w służbie bliźnim, uczestniczenie we Mszy św. może stać się powierzchowne, zaś adoracja Najświętszego Sakramentu wydawać się nam będzie „traceniem czasu”. Tymczasem tyle jest w naszych rodzinach i wspólnotach okazji by służyć – bliskim czy też zupełnie nieznajomym ludziom. Chrystus oczekuje nas w każdym człowieku i znając naszą słabość, wskazuje drogę tej służby – Baranka wydanego na okup. (…) Nie warto więc tracić czasu dla siebie samego. Czas poświęcony tylko sobie jest zmarnowany – i nawet wypoczynek jest wtedy tylko pozorny. 

Najdoskonalszym wśród ludzi wzorem życia w duchu służby i jedności ze Zbawicielem jest Maryja. Już na początku swej szczególnej więzi z Jezusem mówi Ona o sobie: „Oto Ja służebnica Pańska” (Łk 1, 38). – Służebnica, a więc ta, która służy Bogu w każdej chwili życia; służy Mu bezpośrednio w Chrystusie Panu oraz w każdym człowieku, którego jako Matka prowadzi do zbawienia. (…) Chcąc dla Chrystusa zapomnieć o sobie, zwracajmy się do Niepokalanej, a wtedy Ona sama będzie mogła kształtować w nas swój obraz, zaś my będziemy upodabniali się do Niej, która trwa w nieustannej adoracji Pana.
Tajemnica 4. Ofiarowanie w świątyni 

Być dobrym jak chleb
Św. brat Albert mawiał:

„Powinno się być dobrym jak chleb, 

powinno się być jak chleb, który dla wszystkich leży na stole, 

z którego każdy może kęs dla siebie ukroić i nakarmić się, jeśli jest głodny”.
Św. brat Albert bardzo kochał każdego człowieka. Nazywano go św. Franciszkiem naszych czasów. Jedno z porównań, które w niezwykły sposób ukazuje prawdę o nim mówi, że był „dobry jak chleb”. Jak chleb, z którego zawsze można łamać i pożywić się. Jak chleb, który daję siłę, który umacnia w codziennym trudzie i zmaganiach z trudnościami życia. Chleb jest naszym podstawowym pokarmem, jednym z tych nielicznych pokarmów, które nigdy się nie przejadają. (…)
Być dobrym jak chleb to znaczy kochać, to obdarzać ludzi miłością, która jest upragnionym chlebem powszednim wszystkich dusz. Prawdziwa miłość człowiekowi jest równie potrzebna jak chleb. Nie możemy bez niej żyć, jeśli „miłości bym nie miał, byłbym niczym” (1 Kor 13, 2) – pisze św. Paweł.

Jednym z naszych głównych problemów jest doświadczanie stałego braku miłości. Odczuwamy nieustanny głód miłości. – Dlatego z taką trudnością nawiązujemy kontakty z innymi ludźmi; dlatego w głębi serca jesteśmy samotni. Mało jest ludzi, którzy są jak chleb i pozwalają innym brać ze siebie stosownie do potrzeb i na miarę pragnienia miłości.

Wiarę w Chrystusa zawdzięczamy łasce Bożej. W ogromnym stopniu zaskarbiają nam ją ludzie tacy jak św. brat Albert Chmielowski. Właśnie ich świętość sprawia, że osoba Chrystusa staje się dla nas bardziej zrozumiała i bliska. Świadectwo życia świętych jest współcześnie niezbędne; sama nauka Jezusa, jeśli nie jest potwierdzona autentycznymi przykładami życia ludzi, będzie tylko czymś wprawdzie pięknym – ale, w odczuciu wielu, może mało zrozumiałym, odległym od codziennego życia i zbyt trudnym do realizacji. (…) W dzisiejszych czasach wciąż potrzeba ludzi, którzy będą jak chleb dla wszystkich, zarówno dla bliskich, jak i nieznajomych, bo wszyscy są bliscy – bliźni przez obecnego w nich Chrystusa.

Tajemnica 5. Odnalezienie w świątyni 

Dawać ze swego ubóstwa
Jezus nauczając w świątyni „zobaczył, jak bogaci wrzucali swe ofiary do skarbony. Zobaczył też, jak uboga jakaś wdowa wrzuciła tam dwa pieniążki, i rzekł: Prawdziwie powiadam wam: Ta uboga wdowa wrzuciła więcej niż wszyscy inni. Wszyscy bowiem wrzucali na ofiarę z tego, co im zbywało; ta zaś z niedostatku swego wrzuciła wszystko, co miała na utrzymanie” (Łk 21, 1-4). 
Prawdziwą wartość naszych ofiar zna jedynie Bóg. Nikt nie domyślał się, jak wiele dawała ewangeliczna wdowa, wrzucając do skarbony monetę niewielkiej wartości, która w jej przypadku stanowiła jedyne zabezpieczenie. Jeśli pragniemy pomagać innym, nie musi to być coś wielkiego i widocznego. (…)
Nie musimy dawać wiele. W przypadku, gdy mamy tylko odrobinę, i właśnie jej pozbywamy się, by okazać naszą miłość Bogu, dajemy najwięcej. Prawdziwą miłość okazujemy wtedy, gdy dajemy ze swego niedostatku, z tego, czego nam samym brakuje. Jeśli nasze serca będą przywiązane do posiadanych bogactw, nigdy nie będziemy zdolni otworzyć się na Chrystusa i przyjąć w pełni dar Jego Osoby. Jednym z największych problemów naszych czasów jest to, że ludzie pragną żyć dla siebie, zamykając się tym samym na Boga i innych ludzi. (…) 

Każdy, kto dając ze swego niedostatku, traci coś dla Boga i dla innych ludzi, otrzyma nieporównanie więcej. Wszystko, co mamy, mamy od Boga. Jednak gdy składamy z tych otrzymanych dóbr nasz dar, Bóg w bezmiarze swej hojności wynagrodzi nam każdy bezinteresowny czyn, gest czy choćby uśmiech. To, co robimy, może być ukryte i w oczach ludzi niewiele znaczące. Jeśli jednak u źródła naszych czynów będzie miłość i chęć podzielenia się tym, czym możemy, to w oczach Bożych będzie to czymś naprawdę wielkim.

To właśnie te drobne ofiary, czyny powszednie, nie rzucające się w oczy i nie przynoszące nam specjalnej satysfakcji, jeśli podejmowane są z miłości, mają w oczach Bożych największą wartość. Są one przy tym dostępne każdemu z nas. Nikt przecież nie może powiedzieć, że nie jest w stanie dać Panu Bogu rzeczy tak drobnych. Bóg w taki sposób daje nam możliwość urzeczywistnienia Chrystusowego wezwania: „Sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie” (Mk 10, 21). 
Ten skarb to nie tyle czekająca w niebie nagroda za każde spełnione dobro, ile raczej napełnienie nas w wieczności tym, co kryło się już tu na ziemi w wewnętrznym „skarbie” naszych serc – napełnienie nas bezgraniczną, bezinteresowną i najczystszą miłością samego Boga.

Teksty rozważań pochodzą z książki Moim powołaniem jest Miłość (2015).

� Tamże, s.299.


� Por. Jan Paweł II, Adhort. ap. Familiaris consortio, 57.
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